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P ren um er a t a  na prowincj i  z opłaty 
pocztową, z i p .  20 kwartalnie .

w  W arszawie dnia 7 Listopada 1830 roku w  Niedzielę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
B E R L I N ,  d n ia  2  lis to p a d a  —  L is ty zas t awne po lski e  
( b i a l e ) ,  p.  C. 9 0 j  zadano,  90 płacono.  Obl igacj e udz i a ­
ł owe pol sk i e  p . C .  i na  1 l i sop. ,  z początku 5 2 f ,  w końcu 
52^ p łacono ; na 1 g rudni a  5 2 |  żądano.

W IADOM OŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

—  Jiom m issja  w d z tw a  M azow ieckiego. —■ Na mocy r e ­
s k r yp tu  kommis sj i  rządowej  przychodów i ska rbu  z dnia 
20 s tycznia  r .  b.  I t r .  2299 (429)  gruntu j ącego się na d e ­
kr ec i e  N. Pana w Odessie  pod dn iem 19 s i erpnia  1828 r .  
zapadłym , kommis sja  wdzka podaje  do wiadomości  p u ­
blicznej , iż dobra rządowe Koszanowo,  w ekonomj i  Brześć,  
obwodzie Ku jawsk im  położono , a sk ł adające  się z folwar­
ku i wsi Koszanowo , są do nabycia z wolnej  r ęk i  po d łu g  
warunków kupn a  i p rzedaży ,  ogłoszonych w pismach pu-  
bl icznych,  mianowicie:  w Dz i en n ik u  Powszechnym krajo- 
wym N r  253 ,  255 i 257; w Gazecie Polskie j  Nr  266 ,  267 
i 268 ; w Gazec ie  Kore sponden t a  N r  242,  245 i 2 4 6 ;  w 
Gazecie Warszawski ej  N r  267 i w Dz i enn iku  wdzkim.

Każdy p r ze t o  chęć ku pn a  mający dekl ar ac j ę  swojg 
bać wprost  do kommissj i  rządowej przychodów i skarbu,  
albo do kommiss j i  wdzkiej  podać zechce.  —  W Warsza­
wie d.  26 paźdz i ernika  1830 r .  ■— Radca s tanu p r e z e s ,  
Ilem hie liusk i. —  Sek r .  j l n y ,  N ow acki.

•— D yre kc ja  generalna p o cz t kró lestw a P o lsk ieg o ■ —  
Uwiadamia n in i e j s zem ,  iż w dniu  22 b.  m.  i r .  o godzinie 
12 z po łudn i a ,  odbędzie  się w biórze Dyrekc j i  j lnej  poczt,  
l icytacja g łówna  na objęcie en t r ep ryzy  u t r zymywania  k o ­
nt  pocztowych w Warszawie czyli t ak zwanej  poczthal ter j i  
na której  a l t en t ow an i e , dyrekcj a j lna ochotników wzywa. 
Waru nk i  kon t r a k tu  zawrzeć się ma jącego ,  z łożone są w 
hiorze kassy  j l ne j  pocztowej ,  gdzie każdego dnia wyjąwszy 
święta od godziny 9 zrana do 3 po p o ł udn iu  przej rzane  
być  mogą.  —  Warszawa d. 5 l i stopada 1830 r .  —  Radca 
s tanu d y r e k t o r  j l ny  policji  i p oc z t ,  A. S u m iń sk i. —  Sek r .  
j l ny ,  M a rk o w sk i.

W iadomości W arszawskie.
—— Post anowien iem z d. 28 wrześni a r .  b .  Rada admin is t ra ­
cyjna k ró l es twa ,  mianowała  JP.  Romana  Rubkowski ego  r e ­

f e r en t em p rezyd j a lnym w wydziale  cenzu ry .  —  Miano ­
wani zostali  przez kommis s ję  rządową sprawiedl iwości :  
Roch  Dem bińs k i  , obrońca przy  sądzie powiatu Zg i e r s k i e ­
go ,  r e j en t em powiatu Żel echowski ego;  Ignacy Barl lewicz,  
komo rn ik  przy t r y bun a l e  Lubel sk im , r e j en t em ptn L u ­
be lskiego ; Maciej  Witkowski  ko morn ik i em przy t r y bu na ­
le cyw. wdztwa Mazowiecki ego;  Maciej Markowsk i  ob roń ­
cą p r zy  sądzie  pokoju w P ło c ku .  Przeni es ieni  zos t al i :  
i nkwir enei  Euzeby  Kozicki i Sa tu rn in  Giecewicz,  pierwszy 
z Pio t rkowa do Ka lwar j i ,  a drugi  z Kalwarj i  do Eomży .
—  Słychać ,  iż p.  Adam Mickiewicz uk oń cz y ł  za grani cą  
nowe poema z dziejów Czesk ich  p. t.  Ziska.
—  (Art .  n . )  Mając wątpl iwość w mojem p rzekonan iu  wzglę­
dem znaczenia prawa kodexu k a r n e g o ,  które  k a ry  s tano­
wi za przekupstwo u r z ę d n i k a ,  i czytając w ustawie p r a ­
wnej , iż każdy uczes tnik  j e s t  winnym samego czynu p r z e ­
stępstwa ; pyt am się za pośr edn ic twem publ icznego pisma,  
czyli  winien j e s t  ten kto odbywając podróż ,  nie może być 
bezpi ecznym tylko za opła t ą  k a r t y  bezpieczeńs twa w ład ­
cy gór i do l i n;  i czyli  obywatel ,  k tó ry  praw sobie s ł u ­
żących i zapewnionych inaczej pozyskać nie m o ż e ,  jak za 
z łożen i em pewnej  a co do ilości i czasu nieograniczonej  
of i ary ,  winien j es t  p rzekupstwa  u r zę d n i k a ,  lub t y lko ma 
być n i ewinnym z zasady incu ipa tae tutelar.. O odpowiedz 
na to p y t a n i e ,  upraszam za pośr ednic twem Gazety Po l ­
skiej .  N*
—  Z  L u b lin a  , cl■ 29  -październ ika . —  P ragnąc  uczcić 
wzorowe cnoty , j aki e w urzędowaniach i us ługach obywa­
t el sk i ch  s k ł a d a ł ,  przez  ca ły  prawie bieg ży c i a ,  na o ł t a ­
rzu o j czyzny , zgas ły w dobrach swoich J abłonnie ,  w dn iu  
26 b . m .  JW.  Joachim Owidzki ;  Rada obywate lska  wojew. 
Lube l s k i ego ,  w k tór e j  groni e przez n i emały  czasu p r z e ­
ciąg zaszczytnie znakomity ten mąż znajdował  się na cze­
l e ,  staraniem,  swojem zarządzi ła w kościele OO.  Kapucy ­
nów na dn iu  dzisiejszym żałobne nabożeństwo.  Licznie 
z ebranemu  tym celem duchowieństwu,  przodkowa! '  cz ło­
n ek  r ady  wdzkiej  JW.  JX.  kanon ik  Marcin  Miek iń sk i ,  
a obecne wszystkie  tutejsze cywi lne  i wojskowe w ł a d z e ,  
jako też  wiele  znakomi tych obojej p ł c i  o sób ,  smu tk iem 
i poszanowaniem przejęte ,  n ios ły  mod ły  za duszę cnot l iwe­
go obywatela.

ROSSJA. J e n e r a ł  gubernator M oskwy na pierwsze swe doniesienie o 
zjaw ieniu się w tem  mieście cholery, m ial szczęście otrzym ać od N. 
P. następne pismo: „Z serdeczną boleścią otrzym ałem  wasze sm utne



doniesienie. Uwiadamiajcie  mnie przez sz tafe ty  o postępach choro­
by. Od waszych doniesień zależeć będzie mój wyjazd. P rzy b ęd ę  dzie- 
iic z wami niebezpieczeństwa i t rudy.  Ufność w woli Bożej 1 Po­
chwalam wszystkie wasze środki. Podziękujcie  odemnie w szy ­
stkim, k tórzy  wam w pracach dopomagają. J a  teraz  najwięcej liczę 
n a  ich gorliwość. 24 w rześnia.« — Cesarz J. M. przekonawszy sie 
osobiście, że w Moskwie przedsięwzięte zosta ły  wszelkie  środki ku 
zatam owaniu  postępów cholery, wyjechał z tam tąd  8 b. m. w po- 
żądaneni zdrow iu i s taną ł  w T w erze  gdzie zam ierza  przebyć u s ta ­
wami zakreślony termin kwaran tanny ,da jąc  tym  sposobem przykład  
uległości prawom, k tóre  mądrość jego przepisała dla dobra pod­
danych. Dwois ty  wojskowy kordon przecina wszelkie prowadzące 
do niej gościńce, doświadczeni jenerałowie są na jego czele. Po 
wszystk ich  drogach lądowych i wodnych rozesłani przyboczni 
adjutanci Cesarscy, czuwają  nad ścistem wypełnieniem przepisów. 
—  Podług  urzędowych ogłoszeń, w Moskw ie po dzień 4 b. m. zo­
s taw ało  chorych 338, w ciągu tegoż dnia zachorowało  165, w y­
zdrowiał jeden, umarto 58; 5 b. m. zostawało  chorych 443 w c ią ­
g u  tego dniazachu. 154, wyzdr. 7 urn. 78 pozostało 512; w c i ą ­
g u  6 b. m. zacho. 194, urn. 90 wyz. 7 pozost.  609; w ciągu 7 b. 
ni. zacho. 182 urn. 116 wyzd. 6 pozo. 657; w ciągu 8 b. iii. zach. 
158 wyzd. 17 umar. 87 (od początku choroby pj, dzień 9 b. m. 
chor}ch było 1469 umarło i i ») .  V, Symbirskiój gub. cholera zn a ­
cznie się zmniejszyła,  po 20 września  um arło  320, pozostało 
chorych 109. — D.~*~ Q u — * ' "  • . . .
Kodrington przez
śnie w rocznicę b itwy rvaw arynsiuej,  z łego po 
hr. Heiden dal dla niego wielki obiad na okręcie Włodzimierz.

W Petersburgu um ar ł  dnia 5 października Józef Oleszkiewicz 
członek honoiowy akademji sztuk pięknych w dziale historyczne­
go m alarstwa uro- ł i 7 i  na Żmudzi,  by i uczniem Śmuglewicza w 
szkole głównej Wileńskiej. W roku 1803 przy wsparciu hr. Ale­
x andra  Chodkiewicza odbył podróż, do Drezna i Paryża,  gdzie się 
pod Dawidem w sztuce malarskiej doskonalił . Nie o trzym aw szy  
k a te d ry  m alars twa w Wilnie jv r. 1810 osiadł w Petersburgu.

FRAINCJA. —  M o w a  p .  D eberenger  za  zniesieniem ka r y  
śm ierc i , m ia n a  w izbie depu tow anych  w imieniu, kommissji  
sejmowej na  ten cel u s ta n o w io n e j• —— N ap rzó d  mówca 
p r z y p o m n i a ł  s ł uchaczom , ze k a r a  śmierc i  j e s t  wymieniona  
w 36 różnych  a r t y ku ł ach  kodexu  ka rnego ,  że jest  na jwyż­
szym szczebl em karnośc i  we F ranc j i ,  i dodał ;  » iNie p r z y ­
chodzi  wiełu na m y s i ,  iz l i czne wys t ępki  pociągające za 
sobą  lę k a r ę ,  mogą uchodzic bezka rn i e  z powodu z by t e ­
cznej  surowośc i  na n ie  p r awami  op i s ane j ;  że więc po t r z e ­
ba podobne  a r t y k u ły  zastąpić i n n e m i ,  gdyż niszczyć n n a ­
tomiast  nic nowego nie  stanowić jest  r zeczą  n i epodobną .  
Ale czy może  kommis sja  przeds tawić  izbie to sys tema  w 
całe j  swojej  obszerności  ? Czy jes t  powołana  do tak wa- 
•Żnego d z i e ł a ,  k tó r e  tyle po t r zebu je  b a d a ń ,  t y l e  d o k u ­
m e n t ó w ?  Zdawało  się jej Że nie.  Chcia ł aby j ednak p r z y ­
najmnie j  aby izba,  od dziś z acząwszy ,  mog ła  postępować 
na  drodze  k tór ą  je j  wskaza ł  au to r  p ro j e k tu  (pan  de T rący ) ;  
c h c i a ł a by ; sądzi  albowiem, że b y ło by  z p o ż y tk i e m ,  na tych­
mias t  zastosować zasadę obalającą ka r ę  śmierc i  do n i e k t ó ­
rych  wypadków gdzie  jednozgodne pr awie  j e s t  zdanie n a ­
rodu ;  i t ym  t ryb em s topniowo postępować w dzie l e p o ­
p raw y  kodexu ka rnego .  Ale napo tka ł a  t rudności  pewne,  
k tó r e  rozdziel i ły  zdanie  j e j  c z ło n k ó w ;  nie mog ła  zgodzić 
s ie na przyj ęc ie  ma łe j  l iczby a r t y ku łó w ,  k tó rych użyte* 
czności  n ie  zaprzecza  : ob ra ł a  więc za naj s t osowniej szą ,  
p r z e ł o ży ć  izbie zdanie  swoje względem p ro j ek tu  samego 
w sobie , względem jego ważnośc i ,  wzg lędem n i ezwłocz ­
nego  zastosowania zasad j ego w n i ek tó rych  r a z a c h ,  i po ­
p r ze s t ać  na oświadczeniu życzenia aby  r z ąd  natychmias t  
zaczą ł  s t opniami  wprowadzać te zasady w nasze praw oda­

śmierci  
ki lku

wstwo.  ^Mniejsza l iczba c z ło nk ów  kommis s j i  mocno żało* 
wała Że t r udnośc i  w r zeczy  tej n a p o tk a n e  mogą pozba. 
wic izbę sposobności  osiągnienia pr ędszych i p e w n i e j s z y c h  
r e zu l t a t ów , czego bez wątpienia  oczekiwa ł a  od k o m m i s s j i  
i co by mog ło  może odpowiedzi eć  j ć j  skwapl iwym l eCi! 
s ł u s z n y m  Żądaniom.«

Późn ie j  mówca w y ło ż y ł  użyteczność obalenia kary 
, w celu samego  powściągt i ienia od występków,  w 

p r zy pad kac h  ok re ś lonych  w k od ex io ,  a szczególniej 
za zb rodni e  fa ł szers twa mone t  i za podpalanie;  i tak dalej 
mów i ł .  1

>iO inne z ł agodzen i e  tśj  k a r y ,  Mości panowie domaga 
się wiek n a s z ,  nasze obyczaj e i s tan obecny naszej cywi­
lizacji ; mówię o zb rodn i ach  pol i tycznych (Słuchajcie! 
S ł u c h a j c i e ! ) .  Go do n i c h ,  wyższy  p o r zą de k  myśli oka- 
żuje sprawi  cdi iwość tego żądania,

)iJakiego^ sku tku  oczeku j emy  od k a ry  śmierci? Mozę 
aby postawić winowajcę w niemożności  szkodzenia? Lecz 
jeśli cel len i nnym sposobem może być osiągniony^ czy 
po tr zebna  j es t  kara  śmie r c i ?  Może aby zemścić społccz* 
nosc ? btr -zezmy się j podobny  czyn nie popełnia,  się w 
dobrze? z rozu mia ny m in t e re ss i e  spo ł ecznośc i ,  i może za 
sobą  na j smu tn i e j sze  sk u t k i  pociągnąć.

»Ze w czasach k i edy  wz ruszone  massy  ludu uosobiały 
się w postaci j ed ne g o  człowieka , sądzono , iż nie można 
by ło  inaczej  zabeśpi eczyć  się od jego napaśc i ,  tylko ni* 
szcząc jedność  t ł u mów  do życia jednego indywiduum przy* 
wiązaną , to łatwo można  z rozumieć:  w tej epoce dziejów 
n a r od ów ,  albo wielcy wassal e dobi jal i  się o najwyższy 
zwie r zchność ,  a lbo bandy  s t raszl iwych awanturn ików  po* 

36,1 s°bą  l iczne t ł u m y  ludu (*)* Częs tok roć  nie dość 
by ło  zwyeięzyc po tężnego  n i ep r zy  jacielaj dopóki  żył  trze- 
ba się  go by ło  obawiać ;  a śmier ć  jego nier az  była jedy« 
nym sposobem zapewnieni a  spokojnośoi  i zabeśpieczenia 
Ironu i ca łego k r a ju  od p rzeds i ęwz ięć  jego stronników.

))A1 o dzis , nie ten już jes t  s tan spo ł eczeńs twa ;  nie 
mogą na ł on i e  jego źyć i ndywidua  s t raszl iwe tłumem 
swoich k l jentów.

»Zbrodn i e  t edy  pol i tyczne  u nas zmien ia j ą  swoję na*
* p r zez  sposoby jakich winowajcy u żyw 3  ja i przez 

sku tk i  jaki e n iechybni e po dokonaniu  zbrodn i  następuj-]* 
i o wziąwszy za zasadę , gdy pozbawimy  winowajcę spo­

sobu s zkodzeni a  , czyn imy go obo ję tnym dla społeczności; 
życie jego nie zast rasza jej więcej  ̂ śmier ć  jego  nie jest 
pot r zebna ;  a nawe t  bywa ni ebeśpioczna.  W  czasie różnych 
rewoluci j  , nie raz mowiono na tej mównicy ,  że  ludzie na 
zwycięzców i zwyciężonych się dzielą.  Jeś l i  zwycięzca po­
woduje się uczuciami  z e m s t y , jeśl i  nadużywa zwycięztwa 
zamiast  coby mi a ł  p rzerwać  b ieg r ewo luc j i ,  gotuje żywio­
ł y  nowych  ni epokojow.  N ie  masz zwyciężonych stronnictw 
k tó ry chb y  serca  nie j ą t r zy ł a  każń  han i ebna  naczelników; 
ich nienawiści  n i epodobna  u ł agodzi ć .  Podda ją  się przema-

(*) Mowa tu o epoce panowania Walezjuszów w XIV i XV 
wieku, o wojnach X. Burgundji z X. Orleanu, B u r g u n d c z y k ó w  i 
Amiagnaków, o bandach cudzoziemskich awanturników wojują­
cych we Francji na rzecz tego, który obfitsze korzyści z rachun­
ku obiecywał, o panowaniu wreszcie niedołężnego Karola VII*
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j e s h  s u u t k ,  j a k i e  z a  s o b ą  w i e d z i e  d o t y k a j ą  w s z y s  k i c h  in. ’ 
d y w i d u o w  n a r ó d  s k ł a d a j ą c y c h  m  en
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» B e z w ą t p i e n i a  ci  , k t ó r z y  z a k ł ó c a j ą  p o k ó j  w p a ń s t w i e  
g w a ł c ą  J e g o  p r a w a ,  g o d n i  s ą  k a r y .  T a k a r a "  p o w i n n a  b y /  
s u r o w a ,  p o w a ż n a ,  p r z y k r a  n a w e t ,  a l e  z a r a z e m  w i n n a  b y ć  
g o d n ą  n a r o d u  k t ó r y  j ą  w y m i e r z a ;  j e ś l i  w z i g t e .  b ę d ą  z e z a -  
oow a r  a r z y n s k i c h  j a k i e  w y o b r a ż e n i a  w tej  m i e r z e ,  j e ś l i  
za o b o w i ą z e k  w e ź m i e m y  p r z e d s t a w i a ć  b a r b a r z y ń s k i m  t r y .  
l e m  l u d o w i  o ś w i e c o n e m u  i p e ł n e m u  l u d z k o ś c i ,  w i d o k i  ^  

m y c h  w i e k a c h ,  w i n n y m  s t a n i e  o b y c z a j ó w  g o d n e  o k l a s k u  
z n , z y m y c s ; ę ( w o c z a c h  s a m e g o  l u d u  /  k t ó r y  b d z i e  m i a ł  
p a wo  u z a l ą ć  s i ę  , iż o p ó z n i a j n y  r e f o r m o  u s t a w  " i emu r o z .

Z 1^ r ! d ' z i ć P O t ‘ Zeba  [edy> M 0 " C,p;U' <nVie> n *ez lv ' ł o c z n i e

» K o m m i s s j a  s e j m o w a  p o w t a r z a  s w o j e  u b o l e w a n i e  i ż  
n i e  m o g ł a  p r z e d s t a w i ć  w a m  p r o j e k t u  z u p e ł n i e  u s u w a j ą c e g o

d k a c h  U 'g • j esqi  " i e  w e  W s z y s t k i c h  p r z y p a -
d k a c h ,  p r z y n  tj u, m e j  w t y c h  k t ó r e  vcyt k „ g l - a . P o w t a r z a  
Ż y c z e i n e  a b y  r z ą d  m e  o p ó ź n i a ł  s i ę  w p r z e d s i ę w z i ę c i u  lej  

a lne j  l e f o r m y  Z  p o ż y t k i e m  b ę d z i e  n i e z w ł o c z n i e  w p r o ­
w a d z i ć  z m i a n y  k t ó r e  p o k r ó t c e  w y m i e n i a m .  P

» U c i n a n i e  p a l c a  u r ę k i , w p r z y p a d k a c h  w p r a w d z i e  na

" ' i w  , i ?  ' i ” 1
« K a r y  w i e c z n e g o  w i ę z i e n i a  p o w i n n y  b y ć  u s u n i ę t e  z  

k o d e x u  p r z e z  m ą d r e  p r a w . d a w s t w o ;  s p r a w i e d l i w o ś ć  B o ż k a  
m e  j e s t  n i e u b ł a g a n ą ;  z os t awi a  n a d z i e j ę  w i n o w a j c y :  d la  c z e .  

c i e c  h y  Sf>ra'vledllW0S' ć ma  g °  p o z b a w i ć  t e j  j e d y n e j  p o -

I. O b u r z a j ą  s i ę  p o d o b n i e ż  p r a w e  s e r c a  i o ś w i e c o n e  u m y ­
s ł y  p r z e c i w k o  p i ę t n o w a n i u ,  k a r z e  w i e c z n e j  z  n a t u r y  s w a e  
JCJ, p o n i e w a ż  t r w a  d o  ś m i e r c i  w i n o w a j c y ,  K i e d y  k r e s  g ł ó -  
w n e j  k a r y  na k t ó r ą  b y ł  s k a z a n y ,  p o  k i l k u  l u b  k i l k u n a s t u  
l e c i e c h  s i ę  k o ń c z y ;  z o s t a w i a  o n a  w s t y d  w y s t ę p k u ,  n i e  d a -  
j ą c  ż a d n e g o  s p o s o b u  z a t a r c i a  j e g o  ś l a d u .
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n Wreszc ie  , dowiedzioną  jes t  r z e c z ą , że kar a  p r ęg i e -  
f * a  <1 w a smu tne  sku t k i  7. a sobą wiedzie :  n a p r z ó d ,  ż e j e s t  
widowiskiem da l ck i em od powściągni enia  od zbrodn i  tych,  
k tó r zy  mu ssą o b e c n i ,  i oswajającćm z wyobrażen iem j e j '  
powló re  , ze odda l a  z serca winowajcy w szelkie  uczucia do 
żalu i poprawy wiodące.

n T e  najpo tworni e j s ze  s zczegó ły  naszego prawodawetwa 
k a r n e g o ,  po t r zebu j ą  p rędk i e j  r e f o r m y ,  co się zaś tyczy 
i n n y c h ,  zwolna t y lk o ,  stopniowo i za w iększem z g ł ę b i e ­
n i e m  p rzedm io tu ,  pot rzeba  się niemi zajmować.))

Wogó le  t edy komm is s j a  sejmowa żadnego pewnego 
wn iosku  nie poda ła .  Naza ju t r z  na sessji  izby d e p u t ow a­
nych  dało się s ł yszeć  k i l ku  mówców za zn i es i en i em kary 
ś m i e r c i ,  a mowa pana K e ra t r y  , k t ó r y  żąda ł  aby w sp r a ­
wach o zb rodni e  pol i tyczne  b y ł a  zniesiona,  szczególniej  za­
s ł uż y ł a  na pochw a łę .  Późn ie j  j e n e r a ł  Lamarcjue  o świad­
c z y ł ,  iż n iepodob i eńs twem j e s t  znieść tę ka r ę  w wo j sku ,  
n a  co mu od po w ied z i a no ,  iż nie idzie o r e f o rm ę  kodę-  
x u  wo jskowego .  Dalej  uczyniono t r a fną  uwagę , iż z b r o ­
dn i a r z  skazany  na najd łuższe  więzienie  , gdy n p .  zabi je 
swego st róża chcąc się uc i eczką  ratować , n ic  może  hyc 
n i e  ka r an y  ś m i e r c i ą ,  gdyż  inaczej zbrodni a jego uszłoby 
bezka rn i e .  Ta  uwaga sp r awi ł a  mocne wrażen i e  na żą ­
da jących z up e łn eg o  znies ienia  k a r y  śmierc i .  Wreszc ie  
pa n  Euseb e  Sa lver te  wymownie  m ów i ł  za u t r zyman iem 
k a r y  tej w spr awach pol i tycznych , nie chcąc aby bezka rn i e  
uc ho dz i ł y  podobne  zb r o dn i e .  N ik t  mu w izbi e nie odpo ­
wiedz ia ł  na t o ,  nazajut rz  dop i e ro  dzi enn ik  le  C o u rr ie r  
j tbi ł  go dowodząc,  żo nie sz ło izbie o to żeby bezka rn i e  u- 
chodz i ł y ,  ale żeby innadcara był a  na nie ustanowiona.  Rzecz 
skończy ł a  się w izbie bardzo osobl iwym sposobem , uchwa­
lono bowiem adress  do k ró l a  prosząc,  oby poleci ł  swym 
mi n i s t r om wygotowanie  p ro j e k tu  w tej mowie.  K ró l  od ­
powiedz ia ł  , że to by ło  zawsze jego życzen iem , i że dal ­
s zemu  czasowi rzecz  do rozt rzygn ien i a  zostawi.  Później  
p r o k u r a to r  j c n e r a ln y  poleci ł  s ądom,  aby w s t r z ym a ły  do 
czasu wyroki  ś m i e r c i ; wszakże  w ki lka dni  donios ły d z i e n ­
n ik i  , że za dwa lata dop ie ro  za jmie  się r z ąd  t ym p r z e d ­
mio t em.

Wca łe j  tej spr awie  okazał a izba deputowanych  zby t e ­
czny  pośpi ech i b rak  pewnych zasad p rawodawczych.  Pan 
de  T r ą c y ,  au to r  p ro j ek tu  zamiast  uważać ten p rzedmio t  
pod  względem p rawodawczym , samo rezonowanie  motafi- 
zyczne  wprowadz i ł  i nic/.era go n ie  popa r ł .  Należało by ­
ł o  podać p ro j e k t  r eformy kodexu  , pop rawy  sys t ematu w ię ­
z ień  , i dopiero na tej zasadzie p roponować znies ienie  k a ­
r y  śmierci  , ponieważ zaś tego nie z rob i ł ,  p r zym us i ł  kom* 
mssję  do p różne j  gad an in y ,  izbę do p różnych  sp r zeczek ,  
d a ł  pochop n ie spokojnym ludziom do podej r zeń , j akoby  i- 
zba n ie  w imieniu sprawiedliwości  , ale raczej j ako  p r z y ­
chylna  uwięzionym min i s t r o m Karola  X ,  by ich ocai ić ,  
ż ąda ła  znies ienia  ka ry  śmierc i .

Dz i ennik i  obszerne  m a  ją pole do uwag ,  i jeżel i  mowy  
i zby deputowanych  prócz  pp .  Ke ra t ry  i Sa lve r t e  i k i l ku  
i nn ych  spr zeczne sobie opin j e bez znajomości  r z e c z y ,  
l ekko  i nagannie  t raktowal i  , dziennikach świat ło praw* 
dziwę rzecz  tę rozjaśnia jące,  znaleść można.  Ze  pom in i e ­
m y  zdania dek lamatorów , anonym j eden  w dwóch na d e ­
s ł anych  a r t yku ł ach  do Konstytucjoni sty  z należytą  powagą

i bez st ronnośc i ą ,  w y ł o ż y ł  zasady godne uwagi .  Między 
innetni  powiada o ka r ze  śmierci  w spr awach politycznych. 
Zdan iem j ego jest ,  że zbrodni a pol i tyczna  czasem jest praw­
dziwą z b ro d n i ą ,  i wtedy powinna być ka rana  śmiercią, 
sko ro  pr awodaws two wymierza  tę ka r ę  na inne zbrodnie 
bez porównania  od pol i tycznych m n ie j s ze ;  czasem zaś nie 
j e s t ,  gdy niesprawiedl iwość  s t e r em rządu k i e r u j e ;  wtedy 
bo.wiein cnota  j es t  miana za zbrodn ię .  Niedość więc, że 
zb i ł  tam rozumowan ia  pana  D e b e r e n g e r ,  przywodzącego 
p r z y k ł a d  śmierci  Ba i l lego,  Condo rce t a  i innych ofiar ty- 
ranj i  r ewo lucyjne j ,  ale ze szczęt em obali!'  całą budowę 
p i ę k n y c h ,  do serca przemawia jących  rozumowań pana Ke­
r a t ry .  S k o ń c z y ł  wreszcie  w d ru g i m  a r t yku l e  tą uwagą, 
że jeś l i  w walce s t ronnictw r ew o lu cy jn yc h ,  dobra sprawa, 
sprawa sprawiedliwości  i p rawdy weźmie  górę ,  obali karę 
śmier c i  za wsze lki e  zb rod n i e  p o l i t y cz n e ,  i ocali tyirispo- 
sobein życie p r awdziwym winowajcom ; nie ocali się tym 
sp o s o b em ,  gdy zmienn ą  kole j ą  losu sama upadnie; try­
umfująca bowiem zbrodn ia  , nie znal i tości  ani szacunkupraw 
ludzkością  t chnącycb , znowu wskrzes i  k a r ę  śmierci i tych 
nią do tkn i e  , k t ó rych  za swoich n i ep rzy jac ió ł  uważa, to jest 
ludzi  n iewinnych  i spr awiedl iwych.  Z tego tedy wynika, 
że rzeczywiśc ie  f i lozof icznie ,  m o r a ln i e ,  abstrakcyjnie u- 
ważająe,  powinna być znies iona  ka r a  śm ie r c i ,  ale że Fran­
cja nie j es t  na tym s topniu aby mog ła  tę zasadę zrealizo­
wać teraz.

I I IS Z P A N JA .  —  Z  M a d r y t u , d .  U  p a ź d z .  —  Przyby* 
cie pana Grouchy  spr awującego  i nl eresa  Francj i ,  sprawiło 
tu po'wszechne zadz iw ie n i e ,  wiadomo albowiem każdemu , 
j a k i e  powody  sk ł o n i ł y  go dawniej  do oddalenia się od tu- 
tejszego posels twa F rancuzk i ego ;  wyzwał  on był  na poje­
dyne k  s ek r e t a r za  poselstwa An g ie l s k i e go ,  co jednak me 
p r zy sz ło  do sk u t ku ,  i p an Gro uch y  widz ia ł  się zniewolo­
nym do opuszczenia  Madrytu .  —  Mówią że poseł  nasz pin 
Zea B e r m u de z ,  pojedzie z Lo ndynu  do Paryża  did zastąpie­
nia tam pana  O f a l i a - —  Xiadz Rojas,  by ły  radca stanu, 
wplą tany do ostatniego sp i sku  Karol i stów,  został skaza­
ny  na 9 lat więzienia i na u tr atę  wszystkich zaszczytów- 
—  Jes t  mn ieman iem upow-szechniającein się coraz więcej, 
że k ró l  nada I l i szpanj i  f o rmę  r ządu  reprezentacyjne?0. 
T o  mn iemanie  u twierdza  w iadomość  , że już wyznsczono 
jes t  juuta z ł ożona z na j l epszych  g łów  rozmaitych opm'h 
k tó ra  tna się zająć u łożen i em g łównych  zasad do ustawy 
konsty tucyjne j .  —  Jed.no z pism ( Francuzki ch  ) donosr, 
że nowonarodzona i nf an tka  Hi szpańska  , już naprzód y 
ł a zaręczona  dziewięciole tniemu synowi arcyxięcia “ 91 
Aust r jackiego , a rcyxi ęc iu  F ryd e r yko wi  , przez co, g J 
teraz prawo Sal ickie  zni es ione  zo s t a ło ,  korona 
pańska  p r ze sz łaby  na zup e łn i e  nowy  ród  xiążęcj- ł 
może , iż ta a nie i nna  p r zyczyna  , j es t  powodem nice i 
ci Karol istów.

T E A T R  NA R OD OW Y .  —  Ope ra :  T u r e k  we k f ł o s ^ h

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  —  D w a j  g re n a d jerow ie -  
łoś  i A n t o s i a .
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